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Wiza

Zdobycie koreańskiej wizy nie stanowi żadnego kłopotu. Sogang University przyśle do CRPM „letter of acceptance”, z którym udajecie się do ambasady Korei. Tam trzeba wypełnić wniosek o wydanie wizy (50 USD za wizę jednokrotnego wjazdu, 80 USD za wielokrotnego). Wiza uprawnia do przebywania na terenie Korei Południowej przez dłużej niż 3 miesiące. Gdy przyjedziecie do Korei będziecie mieli 90 dni na udanie się do tzw. Seoul Immigration Office, żeby wyrobić sobie allien registration card – taki dowód osobisty dla cudzoziemców. Mi nie przydał się ani razu, ale wymóg to wymóg.

Podróż

Bardzo dobrą ofertę lotów do Seulu ma Finnair. Bilet w dwie strony na trasie Waszawa-Helsinki-Seul można dostać w cenie między 2000 a 3000 zł (zależy w jakim okresie chcecie lecieć itp.). Podróż jest bardzo wygodna i szybka. 

Seul, okolice uniwersytetu
Seul jest bardzo dużym miastem, piekielnie ruchliwym i kolorowym. Brak w nim wydzielonego centrum, czy starówki, jakie znamy z miast europejskich – to raczej zlepek kilku centrów porozrzucanych po całej aglomeracji, każde charakteryzujące się czymś innym, większość warta zobaczenia. Wokół miasta znajdują się góry, na które warto się wybrać, choć raczej należy unikać weekendów – tłumy ludzi, jako że piesze wycieczki należą do popularnych sposobów spędzania czasu. Z gór roztacza się piękny widok na miasto. 

Sogang znajduje się niedaleko zielonej linii metra (linia nr 2) między stacjami metra Sinchon i Ehwa Womans University. Obszar w którym zlokalizowany jest uniwersytet zdominowany jest przez studentów – poza Sogangiem w okolicy znajduje się kilka ważnych i dużych uniwersytetów. W zasięgu 15 minut piechotą znajduje się niezliczona liczba barów, knajpek i najróżniejszych sklepików. 

Transport

W Seulu funkcjonują autobusy i metro. Przez cały mój pobyt niewiele korzystałem z autobusów – szybciej i wygodniej było poruszać się metrem. Nie ma biletów miesięcznych: należy kupić tzw. T-Money card – jest to magnetyczna karta, którą ładuje się pieniędzmi i płaci nią za każdy przejazd. Przejazd metrem kosztuje od 900 wonów i rośnie aż do 1300 wonów jeżeli chciałoby się dostać gdzieś w bardzo odległe miejsce miasta (jeżeli nie płaci się T-Money tylko kupuje bilety jednorazowe, to przejazd kosztuje odpowiednio 1000 aż do 1400 wonów). Co ważne, dobrze funkcjonuje system transferów: po opuszczeniu metra któregokolwiek środka transportu (czy to autobus czy metro) możemy w ciągu 30 minut przesiąść się do innego środka komunikacji miejskiej w ramach już uiszczonej opłaty. Trzeba tylko pamiętać, żeby przy wysiadaniu z autobusu „odbić” kartę w czytniku.
Można również korzystać z taksówek – w porównaniu z Europą nie kosztują w zasadzie nic. Jedynie nie wszyscy taksówkarze chcą jeździć na krótkich dystansach (bardzo często jest kłopot ze złapaniem taryfy z pobliskiej dzielnicy wokół Hongik University – dzielnicy klubów, pubów i barów, z której najczęściej wraca się o wiele później niż parę minut po północy, kiedy to ustaje wszelka aktywność komunikacji miejskiej) – trzeba uzbroić się w cierpliwość i próbować. 

Ceny

Ceny artykułów spożywczych ciężko porównać, bo to co się kupuje często nie ma odpowiednika w Polsce, nie ma jednak co oczekiwać taniochy. Ubrania, nawet w markowych sklepach są podobno (ja nic nie kupowałem) tańsze. Korzystnie wypada żywienie się w knajpkach. Lunch można zjeść już za 2500 KWR, w dobrej knajpie za 5000. Obiad można zjeść za 6000-7000 KRW. Piwo w pubie kupuje się najlepiej dzbankami: za 3 litry 10 000 – 12 000 KRW. Pija się również soju – słabą ryżową wódkę – w sklepie kosztuje 1300 KRW (375 ml), w barze około 3000 KRW za butelkę. W wielu barach do picia trzeba zamówić coś do jedzenia, nie rujnuje to jednak budżetu wieczoru.
Kampus (skopiujcie współrzędne: 37 33 02.00 N 126 56 32.40 E do Google Earth ()
Sogang położony jest na ładnym, pagórkowatym terenie. Kampus nie jest duży, dosyć łatwo się również na nim odnaleźć. Wszystko jest w zasięgu 7 minut spacerem od akademika. Jest kilka knajpek (dosyć drogie) trzy albo cztery stołówki (za 2200 KRW porządny lunch, tylko trzeba pojawić się raczej na początku czasu, w którym go serwują, bo dosyć szybko zostaje tylko to, czego nikt nie chce jeść (), sala gimnastyczna, korty do tenisa, boiska do koszykówki i piłki nożnej/baseball. 

Akademik

Akademik nazywa się Gonzaga Plaza i znajduje się na terenie kampusu. Jest to nowy budek (oddany do użytku w sierpniu 2008). Pokoje są 1 lub 2 osobowe, ale podobno nie najchętniej przyznają miejsca w „jedynkach”. W każdym pokoju jest osobno prysznic i toaleta z umywalką. Do dyspozycji ma się szafę na ubrania, duże łóżko oraz biurko z półkami oraz Internet (bardzo szybki). Pokój jest klimatyzowany, a w zimie działa ogrzewanie podłogowe. Na wyposażeniu nie ma niestety nic więcej – wieszaki, pościel, miotłę, akcesoria do czyszczenia trzeba kupić samemu – nie są to jednak duże wydatki. Pralnia znajduje się w piwnicy, w której jest również siłownia, kaplica i jadalnia, w której serwowane są obowiązkowe śniadania i obiady (obowiązkowe o tyle, że trzeba za nie zapłacić – nie trzeba ich jeść – o ile obiady są niezłe, to śniadania raczej rozczarowują). Akademik podzielony jest na część męską i damską i ten podział jest bardzo przestrzegany. W akademiku obowiązuje masa zasad, reguł, kar, punktów. Nie ma co liczyć na życie towarzyskie w akademiku – ograniczone do minimum, ale za to poza akademikiem dzieje się dużo. 

Mieszka się z Koreańczykiem – trzeba się przygotować na kompromisy – ich  tryb życia, pracy, dnia różni się zdecydowanie od tego, do czego jesteśmy przyzwyczajeni. Na szczęście oni czują się gospodarzami i starają się pomóc i nie przeszkadzać. 
Organizacje studenckie:

W szkole działa duża liczba organizacji. Próbowałem nawiązać kontakt z sekcją narciarską, ale nie mówili po angielsku, a jak przyszedłem z Koreańczykiem i się w końcu zapytałem, co robią w zimie to powiedzieli, że może na narty pojadą… Natomiast bardzo warto nawiązać kontakt z organizacją HUG (Hands Up for Gathering). W dużej mierze z członków tej organizacji rekrutują się buddy. Organizują oni fajne wyjazdy weekendowe, dla nas zorganizowali również pewną pomoc w nauce koreańskiego – cotygodniowe spotkania na których uczyli nas przydatnych zwrotów i dialogów. Poza tym większość z nich mówi nieźle po angielsku, chętnie się spotykają z ludźmi z wymiany, chodzą na piwo i do klubów, czego nie można powiedzieć o reszcie mieszkańców tego kraju. 
Zajęcia w szkole.

Na pewno warto zapisać się na kurs koreańskiego organizowany przez szkołę. Odbywa się w dwóch trybach: 20 lub 6 h tygodniowo. 20 h to dla wytrwałych: codziennie w godzinach 9-13 zajęcia koreańskiego. Natomiast kurs 6 godzinny odbywa się wieczorami i na niego zapisała się większość studentów z wymiany. Kurs daje podstawowe umiejętności czytania oraz niezbędne podstawy do dalszego rozwoju w tym języku. Kurs prowadzony jest jedynie w języku koreańskim, co na początku nastręcza kłopotów, ale po jakimś czasie zaczyna się coraz więcej rozumieć. 

Na uniwersytecie działa system wyboru przedmiotów. W ciągu pierwszego tygodnia można robić zmiany w planie zajęć, potem, do końca pierwszego miesiąca można już tylko rezygnować z przedmiotu, po wcześniejszym uzyskaniu pisemnej zgody od prowadzącego. Plan można sobie tak ułożyć, żeby mieć parę dni wolnych. Jest to ważne, jeżeli planuje się jakieś podróże: w szkole obowiązuje system F/A (failed due to abssences) – można mieć 5 nieobecności, potem nie zalicza się przedmiotu. System usprawiedliwiania nieobecności jest jakiś pokręcony, załatwiałem to przez Office of International Affairs, ale jak każda niestandardowa procedura, był on długi i w końcu nie poznałem rezultatu…

Ja wybrałem:

International Financial Markets

Prowadzący mówił bardzo dobrze po angielsku, ale udało mu się ciekawy przedmiot obrócić w świetną tabletkę nasenną. W ciągu semestru są 2 quizy i 2 egzaminy. Egzaminy są ułożone pod koreański system nauki: trzeba zakuć regułki, wtedy 100% że się zdaje. Zrozumienie tematu pomaga, ale nie jest konieczne do zdania.
International Trade

Niestety nie jest to przedmiot, który ma cokolwiek wspólnego z prawdziwym handlowaniem z zagranicą. Jest to mikro i marko, czyt. Model ricardiański i Heckschera-Ohlina all over again. Do tego prowadzone w bardzo nudny sposób, a egzamin jest raczej trudny, niedopasowany do tego jak i co wykładane jest w czasie zajęć.
Organizational Behavior

Przedmiot prowadzony na bardzo wysokim poziomie. Prowadzący umie zaciekawić słuchaczy i włączyć w zajęcia (znaczy ludzi z wymiany, bo nie oczekujcie, żeby Koreańczycy wiele się odzywali w trakcie zajęć). Do oceny brane są pod uwagę 3 testy (brzmi źle, ale nie są zbyt trudne) praca grupowa i jakaś prezentacja. Niby dużo, ale jakoś łatwo to daje się pogodzić z lekkim życiem studenta na wymianie.
Essential Themes of Islam

Przedmiot bardzo ciekawy, prowadzony przez rodowitego Brytyjczyka. Obejmuje zagadnienia, które przybliżają tematykę Islamu, jej złożoność oraz wewnętrzne i zewnętrzne relacje. Człowiek bardzo dużo wie na ten temat, chętnie odpowiada na pytania i jest zainteresowany poglądami słuchaczy. Ocena składa się z bardzo łatwego testu w połowie semestru oraz krótkiej pracy na koniec semestru.
Social Behavior and Culture

Prowadzący kiepsko mówił po angielsku, z piekielnie mocnym koreańskim akcentem – na początku uniemożliwiało to spokojne śledzenie przebiegu zajęć, ale po przyzwyczajeniu się było o wiele lepiej. W klasie było jedynie 5 osób, więc sporo uczestniczyło się w nich. Często poruszana tematyka potrafiła wywołać dyskusję. Na ocenę składa się praca semestralna na wybrany temat związany z tematyką zajęć (niekoniecznie poruszany na zajęciach), składana do końca semestru.
Obyczaje

Trzeba pamiętać, że w Korei panuje bezwzględny szacunek dla starszych, co by nie mówili, czego by nie robili. Jest to frustrujące, ale trzeba do tego przywyknąć. Pytajcie swojego Buddego jak i co – najczęściej są bardzo pomocni. Musicie pamiętać, żeby nie zajmować miejsc na skrajach wagonu metra – zajęcie ich grozi poważną awanturą. Ciężko opisać poszczególne obyczaje – są one częścią większej całości i zacznie się je rozumieć, dopiero jak się pomieszka tam chwilkę. 
Miejsca warte zobaczenia:

Jeżeli będziecie mieszkać w Seulu to obowiązkowo jak najwięcej w mieście oraz okoliczne góry: Gwanaksan (którą atakuje się z Seoul National Univwersity) oraz Bukhansan, położoną dokładnie po przeciwnej stronie miasta – roztaczają się z nich piękne widoki na całą aglomerację. 

DMZ – demilitarized zone – granica między Koreą Południową i Północną – robi wrażenie, ale trzeba wybrać się na droższą wycieczkę (ok. 100 000 KRW), która prowadzi do JSA – joint security area – bez tego nie ma sensu. 

Busan (Pusan) – drugie największe miasto w Korei. Warto pojechać, jak będzie ciepło – ma naprawdę miłą plażę w samym centrum (.

Jeju – największa wyspa Korei. Lot w dwie strony z Seulu kosztuje około 130 000 KRW, tam można pożyczyć samochód (wymagane międzynarodowe prawo jazdy: do załatwienia w 3 dni i za 30 zł w wydziale ruchu Twojego urzędu) i zwiedzić całą wyspę – piękne widoki i ciekawe miejsca.

Ocena:
Uniwersytet: 4,5 (troszkę jak powrót do liceum)

Akademik: 4 (nowy, ładny, czysty, ale nic w nim nie wolno)

Okolice uniwersytetu: 5,5 (jest wszystko w zasięgu ręki)

Ludzie: 5,5 (nic dodać, nic ująć ()

Kraj: 4,5 (ciekawe przeżycie, czasem ciężko się dostosować, ale w końcu to jest solą tego wyjazdu)

Ocena ogólna: 5,5 (jedno z najlepszych przeżyć w moim życiu)
